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Bitwa pod Książem.
(D okończenie.)

Z a le d w ie  sk oń czy ł —  armaty ję k n ę ły  —
To h asło  do b o ju —  w róg już się  p rzy b liży ł —  
On dumny —  ch e łp liw y  w  przemoc sw ej s iły ,  
M yśli, iż  dosyó by jeno się  zn iży ł,
A już podniesie zw ycięztw a w aw rzyny —
By rozbić rokoszan dość s trz a ł jedyny. —
I  śm iało bieży na naszych rycerzy,
A  nasi to stoją w niezłomnym szyku; — 
K olum ną w ięc ' staw a —  i w naszych mierzy — 
S trzela —  ku l pędzi w  pow ietrzu bez liku  — 
G arstka z za szańców natychm iast odrzek ła  — 
K ule  krzyżują — huk grzmi nieustannie — 
G arstka to w alczy na szańcach ja k  w ściek ła  — 
I  w roga na cel w ciąż bierze starannie. — 
Dymu i kurzu wznoszą się tumany,
Z aćm iło się  s łoń ce —  k rw ią  sączą ła n y  —  
W ró g  sierdzi się  z ło śc ią  —  św ieże  kolumny  
W  ogień  w y sy ła  —  a godnie ich w ita  
W iara  w aleczna —  ale w ódz to dum ny,
0  ilość sw ych  trupów w cale nie pyta —  
B ow iem  to liczne stoją jeszcze b ry ły ,
By pole ca łe  k rw ią  sw oją sk rop iły .
1 nowa kolum na znów  się  przybliża —
Jako  mur niezłom ny naprzód k roczy ła  —
j  ®cz ^ n e ts ię  zachw ia ła  —  śmierć przyszła  hyża, 
St ° Pomostem n ieprzyjaciół s iła .

r?k?  w y tęży ł nad wojskiem w ro g a ; 
i" tak  r zedzi śmierć sro g a ,

T « £ r° bowy i niem y:
UAzle’ z  którymi w a lcz y m y /'  

„N aprzód.“ w ó d zry czy —  tchórzostwo przeklina, 
Pieni się -  miota zo łn i pIazi je ,
B roni na swoich uzy i rozkaziiie —
Gdyż żołnierz już w tr w ^ p T r z c h a ć  zaczyna.

Chwiejącym  w ięc krokiem  idzie ofiara, —
Nie zasz ła  daleko — szereg znów  pada  —  
Śmierci nad nimi unosi się m ara,
Jęk  konających pow ietrze p rzerzyna;
„D obij!“  żyć już nie nada,
Ginąć n a m t B ^ Ł — cóż tego przyczyna? —  
N iem asz, o nienmsz w  śtw Ępe przyczyny 
D la  czego my z wolnym ludem  wTał:
Oni to giną za sw oją  ojczyznę,
My za pieniądze śmierci bierzem b liznę.“  
W ódz  dumny p osłysza ł jęk i te skonu, 
Darem na w idzi ofiara jest ludzi.
A rm aty w y s t^ y j^ . — I hukiem gromu 
Śpiże ogniste ro zw arły  swe paszcze —
I  w róg  radością zw ycięztw a się łudz i,
Choć braw o nie w ojsku, to działom  klaszcze.
I  w yją  kule w  powietrznym  przelocie, 
T rzaskają  szańce i łam ią  zapory,
A  każda chw ila  to niesie kul krocie. —
Już w  szańcu pierwszym  przebite otw ory, 
H ura! ja k  z grobu zaw rzasły  siepacze,
Tysiąc ich biegnie na strzaskane szańce,
L ecz ' z naszych też każdy na szaniec skacze — 
I  w alkę  rozpaczy z dziesięcioma toczy —
I s iłą  olbrzym a geiecie szarańczę —
K rew  p łyn ie  strumieniem, wr której on broczy — 
Odcina bagnety —  topi żelazo 
W  pierś nędznych służalców . —  S k łu ty  —

pocięty —
Nie czuje, że k rew  mu z ż y ł już ubiega — 
Tnie jeszcze orężem — a każdą razą 
Trupem  się ściele w róg  mieczem zajęty —
Lecz s iły  s łab n ą  —  a  rycerz ulega —
P ada na szańcach — ostatnie zaś słowra 
To sa : „O jczyzno! o byw aj mi zd ro w a .“
N a pierw szym  szańcu rycerze już pad li,
I  matce w  ofierze życie pok ład li
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Po stósie ich trupów wróg dalej sunie — 
Grzmot — huk — i wrzawa — i jęki prze-

klęstwa
Duszą ot zmysły — a wściekłość szaleństwa 
To pali w  sercach, jak ogień w piorunie.
Jak  kiedy wszystkie się zburzą żywioły, 
Zapory swe przerwą ciemne potoki,
Chmury rozpękną — w nurt pędząc głęboki — 
A  wicher góry przenosi tam w doły — 
W ulkan  wnętrzności w powietrzu swe miata,
I  piorun w tysiącznych płomieniach lata,
I  ciemno i czarno — wszystko szaleje —
Tak również na szańcach dzikie zamęty — 
Czarno i ciemno od dymu tumanów,
W  sercach skrzy ogień, by zniszczyć tyranów, 
A  wicher rozpaczy ramieniem w łada . —
Po wszystkich szańcach bój gore zacięty — 
Rycerz po rycerzu ofiarą pada —
Okryty ranami w s^ ^ p n ia  chwili —
To jeszcze ojczyznj^pfos go przebudza — 
Ramię wytę^h — rozpaczą się sili —
I  dumie wroga zwycięztwo utrudza.
Już szańce wszystkie od wroga zdobyte, 
Stósami trupów w około okryte —
Z a jednym tylko lwy jeszcze się bron ią , 
Ciemne zastępy nieprzyjaciół gromią;
Każde ich cięcie to śmierci j ^ | u p c  —
Łecz również mogiłą o S ta t i^ H n e c .  — 

jlko  już j e d e * p w  ^jwrogiem walczy, 
o w koło hufiec padalczy —

Tzem śle mordy — twarz jego blada — 
ylko strumienie ją  krwawe rumienią —

Raz jeszcze miecz spuszcza — usta się pienią — 
I  z szańcem ostatnim ostatni lew pada.

Umilkł ryk walki — zagłucf?!^ armaty — 
W iatry  rozwiały pieśń wrogów zwycięztwa — 
Mogiła się wznosi — łay  sjerót jej szaty — 
A  na niej wzrastają kwiaty męczeństwa. —

W  Sarmackim grodzie — w tym naszym Poznaniu, 
Głucho — jak  w chwili, gdy błyśnie miecz kata, 
Parno — jak gdyby pod łzawą otchłanią —
A  ptak złowieszczy nad grodem tym wzlata. — 
Starzec, co śronem świecące ma włosy,
Jeszcze łzę  smutku wT swym wieku uroni — 
Smutna dziewica spogląda yv niebiosy —
A młodzież dziarska — gdzież ona to goni? — 
O młodzież — to goni w duchów krainie — 
Ległszy za matkę w męczeńskim wawrzynie. —

8f.  M .. , . xk i .

Dom mieszkalny w dPieniakacli, 
niedaleko Brodów, w Galicyi.

I*rzed zaborem kraju żaden z Polskich pa
nów nie był jeszcze nauczony sam dla siebie 
używać swojego bogactwa, Liczny dwór sk ła 

dali dworzanie co do ślacheckich prerogatyw 
pryncypałowi równi, co do majątku wprawdzie 
ubożsi, ale przez zdolności, ożenienie lub pro- 
tekcyą, najprzód do palestry, czyli do sądo
wnictwa, później zaś, po okazanej niepospoli
tej biegłości w krajowych p raw ach , do naj
wyższych urzędów w Rzeczypospolitej posuwa
ni, a za nabyciem majątku i godności w  sena
cie, zwyczajnie w poczet panów, czyli tak zwa
nych Magnatów policzani. M arszalek, w ojski,

że ksiądz kapelan i domowy lekarz, zamieszki
wali pośledniejsze skrzydła pałacu lub długie 
domy w dziedzińcu, officynami nazywane. — 
Wszyscy ci różnego stopnia dworzanie i pod
rzędne sługi, wprawdzie w karności i porząd
ku trzymaui, używali na pańskich dworach wy
gód i przyjemności, dostatków dostarczanych ob
ficie krajowi przez zagraniczny handel, który, 
jak wiadomo, stokrotnie pomnaża wartość miej
scowych produktów. B y ł to dobrowolny ko
munizm w użyciu krajowego dostatku, rozciąga
jący się na artystów, rzemieślników, i wszel
kiego zatrudnienia ludzi zdatnych przy dworze, 
zbierających majątek, który później w mieście 
osiadali, lub nabytym kapitałem rólnictwo pod
nosili. — Chociaż zaś, ze zmianą stósunków, 
dawniejszy sposób kierowania się przez dwory 
możniejszych dziś zapomniany, dotąd jeszcze na
potykamy po kraju obszerne zabudowania, w 
których przebrzmiało tyle ruchu i życia. — Je
dnym z takich jest dom pański w Pieniakach. — 
Styl budowli wskazuje już epokę krajowego 
upadku, wszelako budynek nie jest uwagi nie
godnym. Ignacy Miączyński zgromadził tu 
zbiór kosztownych m alow ideł , z których we 
Lwowie galerya do publicznego użytku utwo
rzoną być miała. W  tym celu zbudował na 
przedmieściu Łyczakowskiem wysoki dom, duże- 
mi oknami oświecony, dziś na koszary dla Au- 
strvackiego wojska najęty, gdy nagle w roku 
1809 zostawszy w deputacyi do Napoleona wy
słany, niespodziewaną śmiercią w Wiedniu ży
cie zakończył. Majątek, obyw atelskiem poświę
ceniem znacznie nadwerężony, i kosztowne zbio
ry malowideł w Pieniakach, zostawił jedynemu 
synowi, a rodakom pamiątkę obywatelskiej chę
ci i miłą nadzieję, że słynna z patryotyzmu, ró
wnie jak  z dobroczynności, synowa, wychowa 
potomstwo godne czci i publicznego szacunku 
zmarłego swojego dziada.

L.  K.

Pamiątki Polskie w  Padwie.
(Dokończenie.) 

od rzeczy sąSzę podać ciekawym roda-
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kom niektóre szczegóły, opisujące tę sław ną a- 
kademią Padew ską, w której tylu Polaków nau
ki pobierało, z przytoczonycli podróży.

„Gmach akademii jest z ulicy niepozorny, 
®le wewnątrz idzie na około galerya założona 
herbami dawnych uczniów', między którymi w ie
le Polskich; ma też sale obszerne i dobrze o- 
patrzone gabinety. Professorów z pomocnikami 
około siedmdziesięciu, uczniów dosyć, ale ża
dnego cudzoziemca, prócz O rm ianów ... N ie
wiadomo z pewnością, kiedy tu akademią, któ
ra była  długo stolicą nauk Europejskich, za ło 
żono; to tylko pew na, że już miała w ielką po
w agę , kiedy w r. 1222 cesarz Fryderyk nadał 
jej w ielk ie przywileje i przyłączył do niej a- 
kademią Bonońską, zostającą na ówczas pod 
klątwą.' Odtąd do r. 1318 , nie w iele o niej 
kroniki wspominają; to pew na, iż pod pano
waniem Carrarezów słyn ęła  znamienitymi pro- 
fessorami. W enecyanie zabrawszy kraj Pado- 
Wański, potwierdzili wszystkie akademii przy
w ileje, nadali jej nowe, wszelkiemi siłam i sta
rając się, aby akademia Padewska słyn ęła  nau
kami i była zawsze ozdobą Italii. Na każdą 
katedrę wybierano dwóch professorów: jedne
go krajowca, drugiego cudzego, rodem z innych 
państw' W łoskich . Jeszcze więc i pod pano
waniem W eneckiem , od początku piętnastego 
wieku, ze wszystkich stron Europy, a mianowi
cie z Polski, zbierała się gromadnie młodzież 
na nauki, tak, iż czasem po o ś m n a ś c i e  t y 
s i ę c y  uczniów byw ało. W ezw any z potrójną 
zapłatą Galileusz, b y ł tu professorem przez lat 
ośmnaście; tu w ynalazł cyrkiel geometryczny, 
termometra; tu w  roku 1609, w  przytomności 
Doży, robił pierw sze dośw iadczenia z w ahadłem  
i  teleskopem; tu odkrył obrączkę Saturna i 
księżyce Jowisza; tu Krzysztof Kolumb uczył 
się marynarki i geografii, tu Torkwato Tasso 
"fa ł początki literatury i napisał pierwszy poe
mat: il Iiinaldo. Ztąd wzywano professorów' 
wo odległych krajów; najpotężniejsi monarcho
w ie radzili się wyroczni tutejszych prawników. 
Tu od piętnastego wieku byw ali najsławniejsi 
•ekarze: Fallopius, który najskrytsze tajemnice 
natury odsłonił; tu Fabriciusz (a  jak Foscarini, 

z |ejopis literatury AVeneckiej, pow iada, P aw eł 
odU^'i- C° P1"8*^ historyą soboru Trydenckiego) 

r.y* W żyłach ludzkich k lap k i, co znowu 
k l eS°  Haryejowi u łatw iło  drogę do od- 

J  Ia krążenia krw i; tu nakoniec b y ł Morga- 
f  ■ a Napoleona w  r. 1806 zaprowadzono 
m»łvI1‘dnPOr!tl i ek * praw id ła , które się utrzy- 

L i o  i i8 l/ >  "  którym rząd Austryacki 
i?8 7 vnn«nni-i ^ a^em'* urządził. Za czasów  
n*!! fir# snldf* ^Veneck ie jj m iała akademia 
Ta o7miu teraU Pr° fessorów, za Napoleona tyl- 

. .? P0<j.Panowaniem Austryackiem
52ch. Teologu professorów jest 8 , filozofii 21, 
medycyny !»>> prawa 8, Uczniów bywa zawsze

przeszło tysiąc, w roku 1833 było  1,413; w r. 
1834 było 1,330; w  r. 1835 było  1,260; naj
więcej udaje się na naukę chirurgii, farmacyi 
i medycyny, tak, iż prawie połow a wszystkich  
uczniów do tego fakultetu uczęszcza. B i b l i o 
t e k a ,  założona w  r. 1631 przy upadku Rzeczy
pospolitej W eneckiej, miała przeszło 50,000 ksią
żek; teraz ma przeszło 100,000, z dokładnym  
katalogiem , przez Ks. Federici sporządzonym. 
Ma tylko ośm tysięcy rocznego dochodu. Jak  
zaś jest pożyteczną dla m łodzieży, przekonać 
się można z liczby czytelników i liczby ksią
żek czytanych; w r. 1835 było 12,459 czytel
ników, a 14,443 książek do czytania wydano; 
w  r. 1836, kiedy w  Padwie panowała cholera, 
było  6,73.3 czytelników, a wydano książek do 
czytania 6 ,6 1 2 .—  G a b i n e t  f i z y c z n y ,  założo
ny w  r. 1740, bardzo długa sa la , dosyć do
brze wr nowe narzędzia opatrzona , ma 1,600 
zltp. dochodu. Tu przechowują kilka kostek 
pacierzowych Galileusza. —  G a b i n e t  h i s t o 
ry i n a t u r a l n e j ,  założony w  r. 1735, z d a -^
rów sław nego Antoniego Y allisneri, wzrastał 
ciągle najwięcej darami; w  r. 1806 połączony  
został z g a b i n e t e m  m i n e r a l o g i c z n y m  i 
z o o l o g i c z n y m ,  a w  r. 1830 professor Ca- 
tullo sześciu tysiącami sztuk go pomnożył, l i 
czony Acerbi, b y ły  konsul Austryacki w  Egip
cie, darował tu ciekawą mumię odwiniętą, z na
pisem hieroglifami, w ziętą z cmentarza Tebań- 
skiego, która ma mieć cztery tysiące lat. Cza
szka tej mumii niezwyczajnie przedłużona jest 
za dołek g łow y  i ma głębsze jpf^drążenie od 
innych. Takiego kształtu tylnej części g ło 
w y nie postrzegamy ani w plemionach Euro
pejskich, ani w Azyi wschodniej, ani w  Ame
rykańskich w ogólności, tylko u Karaibów, i na 
niektórych czaszkach, znalezionych w  grobach 
na Kordylierach. Takowy kształt czaszki na
leży do ludzi na najniższym szczeblu ukształ- 
cenia będących. Gdyby się więcej takich cza
szek w  Egipcie znalazło, możnaby oznaczyć po
czątek ukształcenia się tego narodu; bo takie 
czaszki tylko do epoki jeszcze nierozpoczętej 
cyw ilizacyi należeć mogą. —  G a b i n e t  a n a 
t o m i c z n y ,  mający woskow e preparata, zrobio
ne przez Sandrego z Bononii, nie odpowiada 
sław ie  tej akademii. W  dawnym klasztorze 
Ś. Franciszka, gdzie zaprow adzono klinikę w e-  
terynaryi, znajduje się g a b i n e t  a n a t o m i i  
p o r ó w n a n e j  dla szkoły weterynaryi, założo
ny jeszcze za rządu W eneckiego. G a b i n e t  
p a t o l o g i c z n y ,  założony w r. 1811, ma pię
kny zbiór płodów  potwornych. K l i n i k a ^  ma 
pięć oddziałów : dwie medyczne, dwie chirur
giczne, klinika chorób oczu, klinika położni
cza; wszystkie razem mają sto łóżek  dla 
rych p łc i obojej. Operacye chirurgiczne odby
wają się w amfiteatrze, który pięćset w idzów  
pomieścić może. Klinik® położnicza ma <feo-

i*

i
/
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bną bibliotekę i najdokładniejszy gabinet, za
łożony jeszcze w r. 1780, a zbogacony pracą 
professora Calza i snycerza M anfredini, który 
zaw iera bardzo wiele naturalnej wielkości ka
w ałków  z drzewa i wosku; kilka lat temu, pod 
kierunkiem professoraŁamprechta, przybyło w ie
le  ciekawych rzeczy, zrobionych przez Sandre- 
go z Bononii. A r m a m e n t a r i u m  położnicze 
ma dawne narzędzia, począwszy od dzieciństwa 
ostetryki, aż do najdoskonalszych dzisiejszych. 
K l i n i k a - o k u l i s t y  k i  ma także zupełny zbiór 
narzędzi i oczy z wosku, wyobrażające różne 
oczu choroby i kalectwa. L a b o r a t o r i u m  i 
g a b i n e t  c h e m i c z n y ,  jeszcze w roku 1769 
z  rozkazu rządu Weneckiego założony, jest je 
dnym z najbogatszych w Europie, ile wzboga
cony wynalazkami M elandrego.— O b s e r w a -  
t o r y u m  a s t r o n o m i c z n e  założone było w r. 
1769 w jednej z baszt dawnego zamku Pa
dew skiego, sławnych z popełnionych tu przez 
Ezzelino da Romano okrucieństw. Astronom 

^Sanctini jest jego dyrektorem. Ma jeszcze aka
demia gabinet f a r m a c e u t y c z n y ,  a r c h i t e k 
t u r y ,  r y s u n k ó w ,  g e o d o z y i ,  i d r o m e t r y i ,  
a r c h e o l o g i c z n y  i n u m i z m a t y c z n y ,  ale do
piero w zawiązku. Na utrzymanie wszystkich 
gabinetów, wraz z biblioteką i ogrodami, ma 
akademia 76,744 złtp . Przytoczone tu liczby 
wzięte są ze źródeł, żadnej nie podlegających 
wątpliwości.

Ogród botaniczny od kilkunastu lat w trój- 
nasób p o w ierzo n y  został; stary, założony w ła 
śnie trzy wiekirem u (1545), stoi teraz w pośrod
k u ,  opasany balustradą z ciosowego kamienia, 
Stósownie zachowywany, jako pomnik najda
wniejszego na świecie ogrodu botanicznego. 
Położenie jego jest bardzo szczęśliwe i malo
w nicze: między kopułkami coraz innego kształ
tu  kościoła Ś. Antoniego, a kościołem Ś. Justy
n y , sławnym z pięknej architektury. — W i
dzieliśmy tu plant Am erykański, przywieziony 
przez marynarzy W eneckich, którzy towarzy
szyli Kolumbowi, zapewne w trzeciej jego po
dróży: cedr nie wielki, a jednakże bardzo sta
ry , bo darowany przez królową Cypryjską Cor
n er; magnolią tak w ie lk ą .jak  nasza wierzba,
% białym  ogromnym kwiatem, cudownej woni; 
TUStoc cicod.end.ron, najjadowitszy krzew na 
świecie, arancaria excelsis i r ites  agnus ca- 
stus, drzew a, które tu już urosły przed zało
żeniem tego najdawniejszego na świecie ogro
du botanicznego. Jest tu nowo zbudowana sa
la , którą rząd przeznaczył by ł na rozpozna
w anie ro ś lin , wchodzących w skład sławnej 
niegdyś dryjakw i W eneckiej. — y y  nowym o- 
grodzie, otaczającym stary, jest Siligna Vanilla, 
roślina wijąca się, która pierwszy raz tu w Eu
ropie strączki w y d a ła , i Aram aria excelsa, 
przykryta siatką drutową przeciw gradowi, któ
ry tu trzy lata temu, tak w ielki upadł na mia

sto, iż wszystkie dachówki na miazgę potłuk ł; 
tak, iż na nowo domy pokrywać musiano. O- 
gród botaniczny ma piękny zbiór roślin lekar
skich. W  roku 1835 professor Boriato daro
w a ł ogrodowi wyborny, z pięciu tysięcy tomów 
złożony zbiór książek botanicznych. K lęskę, 
którą ogród poniósł d. 26. Sierpnia 1834, prof. 
Visiani już podał w zapomnienie, wychodowa- 
wszy s z e ś ć  tysięcy roślin w ów dzień zni
szczonych i przydał do tego jeszcze c z t e r y  ty
siące, których przed tem ogród nie posiadał; 
za łożył nadto nowy las drzew zagranicznych, 
drugi lasek drzew zawsze zielonych, i zaw ią
za ł związki ze wszystkiemi najbogatszemi ogro
dami Europejskiemi. — O g r ó d  a g r o n o m i 
c z n y ,  założony roku 1766, przywiedziony jest 
przez prof. Configliacchi do największej dosko
nałości i wielce dla uczniów agronomii sta ł się 
pożytecznym. Ma zbiór nasion w s z e ś c i u s e t  
krzyształowych słojach; gabinet agronomiczny 
opatrzony dobrze w narzędzia rólnicze, machi
nę do polewania, różne rodzaje ułów i t. p ,“

#  #  -

Nasz podróżny zwiedzając góry Euganejskie, 
sław ne z geologicznych skarbów i osobliwszej 
postaci, wśród równiny raptownie się wznoszą
cych, dostał się na najwyższą z nich górę Monte 
di R ua, na której wierzchołku bieli się k la
sztor, czarnym gęstym świerkowym lasem opa
sany, zkąd najpiękniejszy widok, gdzie oko tyl
ko zasięgnie, na lombardzką dolinę. Klasztor 
tutaj jeszcze w czternastym wieku założony, 
sta ł się później własnością rządu. Przed trzy
dziestą laty mieszkali tu Kartuzi. Obecnie mie
szka tu jeden tylko ksiądz, dla pilnowania ko
ścioła. „Gdyśmy w chłodnym refektarzu spo
częli, wyszedł do nas, i kazawszy naprzód dać 
del aqua fre sc a , oprowadził po pustych dom- 
kach Kamedułów, na około leżących, zkąd co
raz innemi widokami nacieszyć się nie mogliś
my. Nareszcie weszliśmy do świeżo odnowio
nego kościółka, w  którym jedyny tylko i sa
motny pomnik rodaka naszego Paca, biskupa 
Zmudzkiego, z radością odkryliśmy, z następu
jącym napisem:

„Nicolao Pac Episcopo Samogitarum, Regni 
„Poloniae Senator! Benefactori Munifico E - 
„rem itae Ruenses Beneficiorum, non in me- 
„mores, brevem hanc sed diuturnam memo- 
„riam  erexere. Ne ubi ipse condi valuit 
„ ib i eic nomen conderet. Obiit Pataviae 
„sexta die Sept. An. 1624. aetatis suae lir.“  

Jest to ten sam M ikołaj Pac, zrodzony z Pa
w ła ,  kasztelana W ilen. i Reginy W ołow iczó- 
w nćj, który po odbytych naukach u Jezuitów 
w akademii W ileńskiej został księdzem, w;krótce 
sufraganem WŻlenskim, potem biskupem Żmudz- 
kim , rządził dyecezyą lat jedenaście, jej ozdo
by pomnożył, (jak  wspomina Siarczyński). nau
ki w spierał, z w oli Stanów roku 1613. Żmudź
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od K urlandyi i Prus Książęcych odgranicza!'. 
Z  Rzymu wracając, w  Padw ie życie zakończył", 
ca ły  swój majątek, sprzęty i księgozbiór Jezui
tom, świeżo osadzonym przez hetmana Chodkie
wicza w Krozach, zapisawszy.

Dnia 10. Stycznia 1848 r.
ł l . i ł . t . .

Iteassum pcja Sejmu Grodzińskie- 
go, w W arszaw ie Die 3 0 . Xltris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(C ią g  da lszy .)

«JP. Podkomorzy Krzemieniecki dziękując za 
przywrócenie activitatis, a llegow ał illacyą JJmć 
PP. Posłów  W ie luńsk ich , że im wolno będzie 
mieć Posłów także t r z e c h , byle Katolików. 
T rak ta t  W iedeński jest potrzebny ex quo, że 
tam może być eo utilius in Bonum publicum; za 
co X iąże D ołhoruk i,  ma i teraz o nas radzić, 
nie my o sobie, co wszystkich JJmciów excita- 
vit, i powstawszy jedni negantes et alfirmantes, 
drudzy aliquam moram, na tem strawili urgebat 
in te r im , aby pozw olili na czytanie tego pro
je k tu ,  o co osobliwie JP . Potocki negabat.

Aż gdy znowu zasiadali, pozwolili w arunko
wo, ale  aby o wojnie nec nominetur i było  tak 
w ielu  JJmciów, którzy negabant, a potem upro
szeni condescenderunt. I  czytano projekt, salw7ę 
zostawiwszy sobie aug en d i , minuendi, addendi, 
etiam proszono, ażeby po Rozhoworze z X iążę- 
ciem Dolhorukim kommunikacya tegoż projek
tu b y ła  ad deliberandum.

Przymawiano się znowu do tegoż projektu 
pro et contra, a gdy wtrącono, aby projekt a l-  
tęrnaty, w ed ług  deklaracyi danej, b y ł  czytany, 
i to stało się. Przyczem przymawiano się do
syć d łu g o ,  aby W arszaw a  i Grodno loco con- 
siliorum ab ante dezygnowane, nie ponosiły po- 
spozycyi, ażeby na zawsze w  onychże sejmowa
nia odprawiać.

Naostatek w ed ług  illacyi niektórych JJmciów 
o korrektury T rybunałów  utriusq. gentis dosyć 
d ługo  b y ła  kontrowersya. Naznaczono zaś do 
tej_ korrektury po sześć ex Provincii. A  że re- 
qu irebatur,  aby z każdego W o jew ó d z tw a ,  lub 
ziemi, lub pow iatu , po jednemu deputowano. 
W ię c  nie odmienił tego JP . M arszałek , a w  o- 
statku pozw olił  każdemu liberum accessum, i 
co się nie zda et controversibile, do poprawy 
vero simile. Snadno się domówić, a przy tej 
illacyi, lubo jeszcze nieskończonej, w trącono ró
żne m aterye, osobliwie Konstytucye przy limi- 
taciej Sejmu Grodzińskiego, et quod arduuin mo- 
tivum wedle pospolitego ruszenia, że excipowa- 
ne duchowieństwo od lej obligacyi, za co na 
deputatów, do Konstytucji naznaczonych, w ie l

ka by ła  inw ektyw a, jako to na Podkomorzego 
W arszawskiego, Podstolego i innych, że domy
ślili się włożyć excepcya, pretendując, aby nemi- 
ne excepto do tego concurrere chcieli, in casu 
necessitatis, nawet bona terrestria. E t super hoc 
in clangore soluta sessio do dnia jutrzejszego.

Die 11. Januarii. JP . M arszałek  przy za
gajeniu sessyi pow iedz ia ł ,  że jest  za co Panu 
Bogu dziękować, gdy na dniu wczorajszym tot 
boni perfecimus, daj Boże, aby i dzień dzisiej
szy melioribus eventibus expediatur. Zab ie ra 
no tedy głosy naprzód od podziękowania JP a -  
nu Kuchmistrzowi Lit. pro restitiitione activita
tis et pro zelo in Religionem przy dniu wczo
rajszym testificato. W spomnieli znowu do pro
jektu salva ratione Traktatu  W iedeńskiego, któ- 
ry, ponieważ bez wiadomości Rzeczpltej posta
nowiony, aby go też nie wspominać i puścić in 
oblivionem. Tem roborując, że które T raktaty  
formantur sine consensu Reiplcae zawsze przy
noszą periculuin, i probowano tego exemplis za 
Króla  Zygmunta trzeciego, gdzie pewna część 
wojska Polskiego absq. dispositione Reipublicae 
poszli byli in subsidiuin Cesarzowi Ferdynan
dowi, w padłszy  jedna część w  pewne prow in- 
cyeFrancuzkie, zdezolowała j e ;  o co się mszcząc 
Francya, w zbudziła  na nas S z w e c ją ,  która w e
tując Francuzkiego państwa a szkody niezli
czone w  Polsce invicem patravit.

Wspomniono i Kró la  Jmci W ła d y s ła w a ,  że 
bez wiadomości Rzpltej zaciągnął b y ł  tak w ie
le wojska przeciwko Turczynowi; ale że się to 
nie zdało i teraz życzono, ex his circumstantiis 
legacyą do Cesarza Jmci, na co inni nie pozwa
lali żadnym sposobem, częścią ob defectum w  
skarbie utriusq. gentis ,  żeby nie mogli suffice- 
re na tę Iegacyą, częścią, żebyśmy się zdali 
connivere temu i raktatowi W iedeńskiemu, jednak  
dla salwowania się i bezpieczeństwa, jedni ży
czyli aukcyą wojska i o konfidencyi wspomina
l i ,  oraz pospolitego ruszenia życzyli in casu 
necessitatis, jednak z tą kondycyą, że in quantum 
przyjdzie do pospolitego ruszenia , żeby i stan 
duchowny quot quot sunt fundationes in bonis 
terrestribus, a te ich żywią (co  p ra c t i c a b le )  
p rzykładali  się do w ypraw y  żo łn ie rza ,  secun
dum proportionem dóbr swoich.

W niesiono przyte'm, aby stanowić projekt za 
dozwoleniem Jmci X iędza  Nuncjusza circum- 
scriprionis jurisdykcyi duchownej , z której za 
lada okazyą nemini parcendo statui etiam w  
sprawach, które do Grodu, et alia subselia na
leżą do nuneyatury Jtonsystorzów avocant suro- 
wemi cytacyarai i ekskomunikami, w tymże pro
jekcie należałoby opisać, aby jeden P ra ła t ,  inix- 
ta infuły  Biskupiej i Opackiej na g łow ie  nie 
nosił. Z  tej illacyi wielki b y ł  zelus quaeru- 
lantium na inconnivencye.

Przytoczono także sprawę JPana W ojewo
dy Kaliskiego, którą przegrał w Trybunale Lu-
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helskim z pew ną  Kasztellanową o dobra dzie
dziczne, a te jako JPan  W o jew o d a  Kaliski as
sen t  pro bonis rega libus , dla czego w y d a ł  na 
Sejm teraźniejszy mandat do sądów' assessorskich 
JPanu Strażnikowi L i t . ,  jako  tego Trybunału  
M arszałkowi, co że jest przeciwko Konstytucyom 
gruntującym Trybunał, i że nie powinien subesse 
jurisdictioni assessoriali, ale  do samego Sejmu 
presse d e c y z j i  dla czego na jutrzejszą reser- 
yatum, nawet i o korrekturze T rybunału  multo- 
ties przypominano i stymulowano do tejże, 

inter caetera promovebatur pretensya w ł a 
zy pom ościów PP. Hetmanów utriusq. gene

ris, do której dyspozycyi sine omni dependentia 
'W8zystkie wojska należeć pow inny , i od nich 
? r J n*nsy assygnacye aby odb ie ra ły .  Regulu- 

8ię 2awsze do samej R zp lte j , bez której 
Pnsensu żadne wojsko gdziekolwiek na pogra- 

niCze ordynowane nie powinny być, jako się te- 
raz na to zaniosło, że bez wiadomości jej za 
Cudzoziemskim ordynansem , które sobie w ie-  

pozwalają, na pograniczu s taw ały , przez coby 
Bzplta mogła być wprowadzona w niebezpie
czeństwo, dla czego querulabautur, że tak  wie- 
io cudzoziemców, osobliwie luteryi, mieści się, a 
Jeszcze officerów, co było  powinni occuparae 
orthodoxae fidei et.nobiles generis koronni sy
nowie. Z kąd  praecavebatur, aby żaden cudzo- 
2iemiec, dopieroż Dyssydent, nie m ia ł campum, 
narzekając ,  ze i domowi Patrycyuszowie zuaj- 
^ uja się także in hac activitate et experigentia, 
Me przed cudzoziemcami i ich przedstawianiem 
luteryi, nie mogą się pomieścić w  szarzach i na 
Wielkich funkcyach publicznych, na komorach, 
ekonomiach i żupach.

Ratione dóbr Nejburskich a l leg o w an o , że 
tam Saski dispartiment pozwala sobie, dla cze- 
S° prosili JJmć PP. L it . ,  ztamtąd aby Królowi 
Jmci donieść, żeby ztamtąd do dóbr stołowych 
przeniesieni b y l i ; bo przez tę ich subsystencyą 
''Melba się krzyw da dzieje szlachcie i praejudi- 
ciuni; co żeby ad desiderium ich non subsequatur, 
sądną miarą do niczego przystąpić niechcieli, 
naw et przy dniu jutrzejszym sistere activitatem 
deklarow ali  się. B y ła  i innych materyj multi
plex pharago , k tó rych , że niepodobna było  u- 
apokoić, odezw ał się JP. M arszałek  do preten-
^ 1  ich uspokojenia dóbr N ejbu rsk ich , że w e
d łu g  dekretu trybunalskiego W .  X . L itewskie- 

o dobrach Nejburskich ferowanego, pisałby 
W iln a  do K róla  Jmci, w  czem, że nie 

d n n i • żadnej reznlucyi, dla czego jeszcze
■en.1*!1,?. ‘*1? interes K rólow i Jm ci, a tym cza- 
trz e jsz e g ?  l  ^ w e w a ć  sessyą. A  że dnia ju- 
W W  n n  tr co designato alias complacito u

nałów utriu.qr S 2 r i W ” •i w .  Ą2STS
Bolwował sessyą ad crastinum. *

ic ... miarii. j „  g ra t jam zasiadających

Jmciów do Rozhoworu, jakoteż korrektury T ry
bunałów  utriusq. gentis , i że JP .  M arszałek  
nieco zapadł b y ł  na zdrowiu , tylko gdy JJmć 
w p ó ł  do trzeci zeszli się soluta sessio.

Die 13. Januarii. Comparuit Jmć Pan M ar
sza łek  już nie rychło po południu dając excu- 
sationem słabości zdrowia swego, że nie m ógł 
adesse ad graemium consiliorum festinatius. 
Namienił o raz ,  że już po Rozhoworze z X ią -  
żęciem Dołhorukim , t y lk o , że relacya tegoż 
Rozhoworu zabra łaby  wiele godzin, do tego 
że czas opóźniony, i że jeszcze przy słabości 
zdrowia znajdow ał się in s p e , że ad festum 
S. H ilarii  dziś przypadającego, weselsze dni et 
consilia, tudzież jemu samemu polepszenia zdro
w ia  przybędzie, chciał solwować sessyą, ale 
wielu Jchmościów odezwało s ię ,  aby słyszeć 
tę relacya, przecież aestimando salutem et prae- 
ponendo relationibus, sami concytowali et l ibe-  
re zezwolili solucyą.

Die 14. Januarii. Dies Domini alias Domi
nica vacat.

Die 15ta Januarii. Lubo się wcześnie zeszli 
J J .  PP. Posłowie do Izby swojej, traktując per 
discursus varias materias, osobliwie o korrek
turze T rybunału  koron., przęcięż nie zagajona 
sessia, aż o godzinie 11. Życząc JP. Marsza
ł e k ,  aby prosperius currant wszelkie Consilia, 
nie wtrącając nowych materyj, ani projektów, 
nie uspokoiwszy jednego, przym aw iał,  ażeby se~ 
motis projectis quantocitius procedamus. Oraz 
exquirebat sensus Jmciów od czegoby zaczynać, 
namieniając, że jest relacya Rozhoworu z X ią -  
żęciein D ołhorukim , który jeżeli podoba prze
czytać subsequatur, ale interim semotis a rb itr is ;  
więc gdy proszono, aby o niej usłyszeć, nieba- 
wiąc, neq. semovendo arbkres. Czytał JP . Re
ferendarz Lit. dosyć obszernie, k tóry się infe- 
rius położy.

Po przeczytaniu tej przymawiało się wielu 
Jmciów do tego, że się obliguje Car Jmć w ra 
cać Inflanty i Kurlandyą, chyba że się referuje 
Xiąże D ołhoruki do instrukcyi danej JPanu W o 
jewodzie Mazowieckiemu , za którym rozum iał 
w ysłać  Emissarium, a że de victu innych ma
teryj przymawiano się in antecessum zniesionych 
przed k ilką  dni, jakoto do projektu czytanego 
na Trak ta t  W iedeński, aby go już  albo puścić 
in oblivionem, albo Emissarium dysponować do 
Cesarza Jmci. 2do. Ratione dóbr Nejburskich, 
za które albo dożywotni, albo Donatariuszowie 
opłacać muszą non sine gravamine incolarum, 
życząc aby Xiężna Jejmć obmyśliła haeredita- 
tem et modum succumbendi publicis oneribus, 
albo abrogationem uczyniła, i że tam Sasi w ie
le dokazyw ali ,  w  czym drudzy JJmć w  g ło 
sach swoich exkuzowali, jakby się to absq. sci- 
tu K ró la  Jmci stało , i że mieli projekt gotowy, 
ale go nie pozwolono czytac.  ̂ 3tio. Ratione 
Starostw a Orszańskiego, które X iąże M ężyk, n i-
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by za przywilejem K ró la  Jmci posidet, ultra 
naturam Konstytucji, do tego extraneus, nie ma
jący indigenatu, i ze o tóm K ról Jmó nie ma 
wiedzieć. Deinde względem wsi Połonnego JP a-  
na K arw ow skiego odebranej ex mandato E lek 
tora Brandeburskiego. I  inne dobra JJmciów 
PP. Lubomierskich. Nie zapomniono i  JPana 
Bobrujskiego, tudzież Starostwa Holsztyńskie
go, które Cesarscy proprio ausu et violentia de- 
occuparunt, i ztąd życzono Emissario zlecić ad 
promovendum. 4to. Ratione w ładzy  Hetmań
skiej proinovendo, tak jako  i w Grodnie, invehen- 
do JPana  F lem inga, który etiam i do wojska 
dyspozycyi interessuje się. 5to. Ze JP. Blu- 
menthal trzyma ekonomią Samborską, rekw iren- 
do, ażeby żaden Luter, albo Extraneus, nie trzy
m a ł  żadnych dóbr stołowych. 6to. Ze pie
częć pokojowa J. K . M. in manibus extraneo
rum, ultra praxim statutorum jest. 7mo. Doma- 
wiano się ratione distrybuty wakansów , nim sio 
z łączą z Izbą senatorską, aby stanęła  deklara- 
cya. JP .  M arszałek  zab ra ł  haec omnia desi- 
deria  ad deferendum J.  K . Bici secundum re- 
quisitionem JJmciówT, deklarując rezolucyą przy
nieść od tronu. A  na tern soluta sessio ad de- 
terminatam horam.

Die 16. Januarii. Lubo JP .  M arszałek  ho
ra  praefixa circa solutionem wczorajszej sessyi 
eomparuit w  Izbie poselskiej, gdy jednak w ie
lu  JJm ciów zabawili się w  Senacie na sądach 
rationis, gdzie agitahatur spraw a JPana W o je 
w ody Kaliskiego z Jmcią Panią Kasztellanową 
C hełm ińską , o dobra ,  które presse należą ad 
mensam regiam, ale to negotium, nondum sopi- 
tum, bo dependet od decyzji Króla  Jmci. Gdy 
się ta spraw a zaczęła, JP. W ojew oda  w yszedł 
b y ł .  Jednak  znajdow ał pluralitatem votorum 
in favorem sui, et prointerira na Jmć Pani K a-  
sztellanowej otrzymał kontumacyą.

Siedząc tedy ociosi w  Izbie poselskiej, ultra 
horam, dopiero zagajono sessyą, gdy major fre- 
quentia JJmciów zgromadziła się. Z aczą ł  te
dy JP .  B larszałek w  ten s e n s :

Nie chcąc in prolixitate temporis, i że już 
czas nadpóżniony copiam ponere verborum, ani 
W W M M ciom  Panom dłuższą in desideriis kom- 
moracyą et taedium przynosić , jak ą  na dniu 
wczorajszym votorum W W M B I. Panów rek w i
z y c ja  b y ła ,  wszystko to fidelissime doniósłem 
JKM ci. Który omnimodam facilitatera, ex sua 
p a r te ,  i co należy do osoby jego przyobiecał. 
W zględem  zaniesionych JKBlci propozycyj i te 
in duas classes distinguit et dividit, uznając wszel
kie k rzyw dy  Rzpltej za swoje w ła sn e ,  jako  i 
subsystencyą jcgb_ ludzi w dobrach Nęjburskieh, 
i nie rozumie, ani w ie ,  aby cokolwiek in con- 
trarium sta ło  się ordynansom jego, przyobiecu
je  satisfactionem pro praeteritis, wprzód jednak , 
naznaczy Komissyą ad discutiendum jednego z I

tych, którzy są injuriati, dla lepszej na ów czag 
informacyi; drugiego ex sua parte in futurum zaś 
wszelkie przedsięweźmie m edia , aby to więcej 
nie b y w ało .  W  innych punktach re fe row ał się 
ad conjunctionem trium ordinum, jakoto w zglę
dem starostwa Orszańskiego. Co zaś względem, 
supplementu Emissarii za JPanem W ojew oda  
Blazowieckim, ten już Kancellarya koronna go
tuje liberum każdemu z Jmciów Posłów  przej
rzeć się i domówić, nawet i projekt jak i  podać 
w  Ekonomiach , aby cudzoziemcy nie admini
strowali, i tego K ról JBlć nie potrzebuje, i ma 
cotnissum JP . Podskarbi nadworny kor., k tóre
go to jest munus, żeby injuriatis salisfiat zale
c i ł  temu Jmci. Ratione JPana  Błumenthala je 
szcze nie m ów ił JKBlci. Ani ratione pieczęci 
pokojowej. Co zaś względem spalenia pałacu 
Jmci X . Biskupa P łockiego , już to k ilka razy 
Królow i JMci p rzypom ina ł , k tóry życzy non 
via ju r is ,  ale mediationis to było  sopitnm, j a 
koż już w kroczył w  kombinacyą JP . G enerał 
Menich. I llacyi o w ładzy  JJmciów’ PP. H et
manów nie m ógł mówić, bo się też na to JJmć 
nie zgodzili. Dystrybuta w akansów , jako na
leży ad dispositionem JKMci, tak  też nie może 
być , chyba za złączeniem się w Senacie. In 
reliquo explorabat sensus JP . Blarszałek od eze- 
goby zaczynać i lubo na sądach zabawieni byli, 
esurientes jednakże d a w a ł  głosy.

Zacząwszy głos dany X ia ie  Jmć Bliecznik 
L it .  Tę proponow ał urazę sw oją ,  zadaną od 
JPana Łowczego Brzeskiego, K u j a w s k ie g o ,  ja 
koby nie na leżał do czarnego orła , ale do bia
łego ; w yw odził  tedv konstytucyami swoją genea
logią, począwszy od Blaxymiliana R a d z iw ił ła  i 
innych, wspomniawszy nawet i peregrynacją  
M icha ła ,  jako  K ról trzeci Cesarz Rzymski na
d a ł  temu domowi or ła  czarnego z koroną z ło 
tą, a to wszystko in rem meritorum, które tak
że w yw odził  ex antenatis, a na ostatek prosił 
całej Izby o satysfakcją  za tę urazę. •

(Ciąg d a lszy  n a s t ą p i )
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